
<lkFezBa&8&!

; puiwłętnycł..
)its Kwartalna
,iejse» 2. tal'’ 
.fot. rolniczjm

«r.
«^laćh--krajowych 
,]. 13 sgr. ? <en-’ 
Łat. rolniczym

sgr. fen.

Bealwlwiia 
I Obwteaiennla

opłacają się
po 1 sgr. 3 fen. od yiOfaza

Pojedyncze egsempl,
sprzedają się po 1 sgr. 6 ta 

w Eipedycyi
przy Placu Wilhelm. nr. 8

Listy
do Redakcyi i do Expe 

dycyi winny być 
frankowane.

poznań^ 6 marca. Wypadki warszawskie sprawiły,
¡«jednoczesnemu wielkiemu aktowi historycznemu, to 
ogłoszeniu reprezentacyjnej konstytacyi dla cesarstwa 
ryackiego, ani należytego miejsca, ani osobnéj uwagi 
tó dotąd nie mogli. Jeśli dziś to czynimy, nie za- 
■rzamy przecież ani w całości rozciągłych bardzo doku» 
stów powtarzać, ani w szczegółów}7 ich wchodzić rozbiór 
cenienie; radzibyśmy tylko zwrócić uwagę czytelnika na 
Iliie znaczenie i doniosłość,tego najnowszego obrotu w 
jjach pasującój się w ámiertélném przesileniu Austryi, i 
irakteryzować w rysach najogólniejszych nową konsty- 
} austryacką.
Konstytucya ta należy oczywiście do liczby tak zwa- 
hoktrojowanych, to jest jednostronnie wyszłych ze sa- 
riadzy absolutnego monarchy; chociaż wszelako jest 

wyrazu przecież konstytucyi nie masz wcale w od- 
iym dyplomie cesarskim z dnia 26 lutego, ani w dołą- 
nych doń dokumentach i statutach dla krajów koronnych, 
to nazywa nowe urządzenie cesarstwa, prawem zasa- 
to o reprezentacyi całego państwa. Reprezentacyą tę 
sprawować sejm z dwóch izb złożony, nazwany radą 
ta (Reichsrath) i sprawujący pospołu z monarchą
Izę prawodawczą. Dla uniknienia wszelako pomięszania 

radą państwa, która całkiem inne miała atrybu- 
i będziem nową radę państwa po prostu nazywali tóm 
i sjest właściwie, to jest sejmem. Otóż sejm ogólny ce-
•tM, o którym nie masz w dyplomie zastrzeżenia, aby 

i; w Wiedniu zasiadał, składa się z dwóch izb: wyższój 
iszéj. W wyższój zasiadają arcybiskupi i biskupi, dzie- 

hna arystokracya i dożywotni członkowie przez cesarza 
■'uroni. Niższą izbę składają członkowie wysłani od 
’owych sejmów; bezpośrednich więc wyborów poselskich 

:sl;m kraju nie masz. Dyplom ów konstytucyjny z dnia 
lilego mianuje sam siebie rozwinięciem tylko zasad 

htzonych w znanym dyplomie z dnia 20 października 
5 Uderza w nowéj konstytucyi brak zapewnienia zwy- 
u k ogólnych swobód konstytucyjnych, prócz reprezentacyi 
nodawczéj, jako to: zupełne milczenie o wolności dru- 
’’Mlności wyznań, wolności osobistój, odpowiedzialności 
JWff i nieodpowiedzialności członków sejmowych za 
i ®ne na sejmie zdanie.
■Utynność prawodawcza, wedle nowéj konstytucyi, nie 
wszelako tak prostą jakby się na pierwszy rzut oka 
do, rozpatrzywszy się bowiem dokładnie w całości i 

,Siłach, postrzeże się cztery aż stopnie, czy tóż ro­
te1 działalności sejmowój czyli prawodawczej w Austryi,
S1 mówicie:

Sejm cesarstwa w najpełniejszym swoim komplecie, 
‘"jest pospołu z 85 posłami węgierskiemi. Tak zło­

ty sejm ma się trudnić najogólniejszemi, bo i na 
|#| »gry rozciągać się mającemi, przedmiotami, mia- 
,p powicie budżetem, podatkami, długiem publicznym itd. 
jfMJffi cesarstwa, z wyłączeniem posłów węgierskich, 

en drugi odcień, stopień czy forma sejmu, ma się 
trudnić prawodawstwem i sprawami, które do całego 
cesarstwa, prócz jednego tylko królewstwa węgier-
®ego, rozciągać się mają.
kejm węgierski, w Budzie obradujący. Ten sejm ma 
sl? trudnić całą czynnością prawodawczą królestwa 

3, Zgierskiego, ogólnój nawet odnośnośei, z wyłącze- 
tsijnem jednak tych wojskowych, finansowych i dyploma- 

sPraw> które nawet co do Węgier, sejm
"ty cesarstwa dla siebie zachowuje.

, zc‘e sejmy pojedyńezych krajów koronnych, w 
W krajach osobno obradujące. Przypada im w po-
tdlf8 ca^.a czynn°ść prawodawcza i doradcza, jednego 
j¿1° kraju wyłącznie dotycząca, a która do atrybucyi

‘°ego sejmu cesarstwa nie należy.
,(0 ogłoszoną konstytucyą w przecięciu dość dobrze 
l, 1 ? Wiedniu i w różnych krajach koronnych, 
iion°nniC^wa arystokratycipego, które się obrusza, że 

■ tí ®,ot^ czystój zasady reprezentacyi stanowój i prócz 
■¿r órych ta konstytucya największe wywołała dla 

!¡ch ZeDle ’ oburzenie, że podciąga część spraw wę-
P°d rozpoznanie sejmu ogólnego i każę węgier- 

:yi J Zy^aócom na nim zasiadać, a to wbrew kon-
• ty nít8lerSkiéj. Wątpliwości zdaje się nie ulegać, że 

i skjnS0?0 na sejm do Wiednia nie poślą. Jak się w
owari 8 rzeczy’ I,0^°bsja konstytucya ma dać w źy- 

* rozwinąć? odpowiedź na to wypadkom
• cała k ’ Sami żadnć’ iasn^j P°d ręką nie mając. W 
ll!i ostat°nS^^ucya robi wrażenie, iż jak wszystkie po- 
iji o ie?czn^ koniecznością wymuszone ustępstwa, przy-
'“’oija °kres czasu za późno. Przed rokiem byłaby 
t (¡¿¡¡i‘a . wybawić Austryą, na czas niejakiś przynaj- 
'ialjCyaElczeS0 zgoła nie rozwięzuje.
;»a L posyłać do izby niższój sejmu ogólnego 

teisi á złożonej), 38 członków, wybra-
u z pośród i przez sejm krajowy galicyjski.

I. p **■ ——————
la hbvraCz^ mianować sędziego miejskiego, Karola 
^acvft »e?a w Berlinie, radzcą sądu miejskiego.
Mka w t °y s$du powiatowego w Ferbera Cylichowie 

,^sadn o Bjowrcetawiu’ i notaryusza w obwodzie byd- 
pelacyjnego cofnięto na jego własny wniosek.

Czwartek 7 marca 1861.
Berlin, 5 marca. Król i królowa przyjmowali przed­

wczoraj w obecności ministra Schleinitza i posła angiel­
skiego , lorda Loftusa, deputacyą angielską, która przy­
wiozła dla króla order podwiązki, a na którój czele stoi 
margrabia Breadalbane. Członków deputacyi tój przedsta­
wiał lord Loftus. Uroczysta ceremonia inwestytury ma się 
odbyć jutro w zamku królewskim z wszelką okazałością. 
Powozy dworskie powiozą deputacyą z hotelu poselstwa an­
gielskiego; pojazd w którym zajmie miejsce margrabia Brea­
dalbane, ciągniony będzie ośmiu końmi, powozy innych 
członków czterma końmi.

— Królowa bawarska opuściła dwór tutejszy i wyje­
chała do Szwerynu.

— Jenerał porucznik Bonin powrócił z orszakiem swym 
wojskowym z Turynu, wypełniwszy nadzwyczajną misyą po­
wierzoną mu do króla Wiktora Emanuela. Wczoraj przyj­
mował jenerała król, jako tóż jego wojskowych towarzy­
szów majora Korsigka i rotmistrza Oppenna.

KRÓLESTWO POLSKIE.
!! Warszawa, 3 marca. Jeźlim był jak rzadko kiedy 

do dna duszy poruszony widokiem mordu bezbronnych w 
d. 27 lutego, to wczorajszy pogrzeb nie mnićj głębokie lubo 
całkiem znów odmienne sprawił na mnie, a myślę, że i na 
wszystkich niemal wrażenie. Wystawcie sobie śród dnia 
najpogodniejszego a ulic żałobnemi kobiercami zdobnych, 
orszak pogrzebowy złożony z wszystkiego zgoła co jakieś- 
kołwiek ma religijne lub społeczne stanowisko w Warsza­
wie, za którym postępowało lub któremu towarzyszyło wzro­
kiem myślą i modłami chociaż, wszystko co żyje w mieście 
i okolicy, bez różnicy płci, wieku i stanu. Gazety nasze 
liczą zebrane tłumy na 100,000. Jeźli zważę, że nietylko 
wszystkie chodniki i okna, ale dachy nawet pokryte były 
narodem, że mnóstwo zbiegło się ludu okolicznego i że do­
słownie nie masz duszy żywój w Warszawie, któraby w ten 
lub w ów sposób nie uczestniczyła, śmiało przyjść mogę 
do wniosku, że ten przybliżony rachunek jest za niski. Po­
chód otwierało czterech konnych ludzi ze straży ogniowój 
i nowy naczelnik policyi, jenerał Paulucci, także na koniu; 
zresztą żadnego wojska, ani ża<(uój policyi. Młodzież aka­
demicka utrzymywała jedynie porządek, a porządek ten był 
najprzykładniejszy, powiedziałbym bajeczny• lud słuchał jak 
dziecko każdego skinienia tój improwizowanój straży poli­
cyjnej, bo go zaklęto do tego w imię miłości ojczyzny, a 
czegóż u Polaka to zaklęcie nie sprawi? Wszystkie wyzna­
nia brały udział w uroczystym pochodzie: duchowieństwo 
katolickie, protestanckie i cała synagoga żydowska, a wszy­
stkich splatał jeden węzeł smutku i miłości. Trumny z cia­
łami zabitych oczywiście niesiono na barkach. Na trumnach 
spoczywały godła męczeństwa: palma i korona cierniowa. 
Pod baldachinem postępował arcybiskup prowadzony przez 
p. Andrzeja Zamoyskiego i jenerała Tomasza Łubieńskiego; 
sędziwy ten weteran, całkiem prawie niewidomy i z domu 
już niewychodzący, wystąpił jednak na pogrzeb. Pomimo 
stutysięcznych tłumów spokój a nawet cisza tak były głę­
bokie, że miały coś przerażającego w sobie, obok żałobnych 
bez wyjątku strojów i żałobnych opon pozwieszanych z okien; 
tylko stłumione szlochy lub półgłośne westchnienie lub go­
rąca modlitwa, która zdaje się wprost pójśćby musiała do 
nieba, przerywały niekiedy tę ciszę. Oczywiście wszystkie 
sklepy, warsztaty, biura i fabryki były dnia tego zamknięte, 
gazety nie wyszły wcale, a dnia poprzedzającego tj. w pią­
tek, wyszły z obwódką żałobną. Mów żadnych u grobu nie 
było, i zaiste nie było ich potrzeba, bo sam Demostenes 
zostałby w tyle za wymową samegoż obchodu. Powiadają, 
że i podczas pogrzebu, pomimo że wedle przyrzeczenia 
księcia Gorczakowa wojsko i policyą cofnięto do koszar, 
były ze strony niektórych rosyjskich dowódzców, pragną­
cych trafić w myśl petersburską, usiłowania żeby zaimpro­
wizować starcie jakieś, a w następstwie wystąpienie wojska 
i zbombardowanie miasta. Widziałem wprawdzie uwijają­
cych się kozaków pojedyńezych, ale myślę że to były po­
syłki z głównój kwatery, lub rodzaj wedet. Chodziła wieść, 
że jeden kozak damę jakąś zaczął kańczugiem z konia okła­
dać, alem tego nie widział; zresztą zapewne załatwiono ja 
koś tę zaczepkę, bo komitet nasz ogłosił był, że się każ­
dego coby na pogrzebie z bronią się ukazał lub podał ma- 
teryą do starcia, za zdrajcę kraju uważać będzie; każdy 
oczywiście wołał dać się bezkarnie zabić, jak za zdrajcę 
uchodzić. Powiadają także (czegom podobnież nie widział), 
że kompania piechoty, nie wiem na obluz warty, czy na co 
wysłana, wyszedłszy z jakiejś pobocznój ulicy, przecięła na­
raz orszak pogrzebowy i śród zbitych tłumów w szczególnie 
drażliwą dla siebie i dla spokoju miasta dostała się pozy- 
cyą. Już powstawało zamieszanie i wrzawa, kiedy jeden z 
akademików porządku pilnujących, podał oficerowi grzecznie 
rękę’, ofiarując się przeprowadzić go przez tłumy; jedno­
cześnie krzyknęło paru innych akademików: „Rozstąpić 
sięl’’ Tłumy natychmiast rozstąpiły się na obie strony, do­
póki studenci kompanii piechoty nie przeprowadzili.

Fizyonomii dzisiejszej miasta opisywać nie będę, bo kto 
naszą obecną atmosferą nie oddycha, ten tóż i z opisu mą­
drym nie będzie. I tak np. wszędzie przy szyldwachach 
rosyjskich dodany jest posterunek młodzieży, żeby się tym 
szyldwachom co nie stało. Komitet obywateli miasta zlał 
się w jedno z komitetem Towarzystwa rolniczego i tworzy
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pod prezydencyą Andrzeja Zamoyskiego rodzaj komitetu 
dobra publicznego, który nieustannie obraduję. Jeszcze je­
den drobny szczegół: za rządów zwykłój policyi, pomimo 
istniejącego zakazu wszyscy palili cygara na ulicy; teraz 
nikt nie pali, bo zaraz przystępuje straż studencka i prosi, 
żeby dla niedawania pozoru łamania istniejących przepisów 
porządkowych, cygar nie palić, i każdy bez wymówki słucha.

Dnia 27 i 28 kiedy gruchnęła w okolicach Warszawy 
wieść o mordowaniu Polaków przez Moskali, chłopi okoli­
czni jęli kosy na sztorc osadzać i kupy improwizowanych 
kosynierów szły z własnego popędu ku Warszawie, by po­
magać mordowanym spółbraciom. Dopiero oględniejsi pa- 
tryoci rozbiegli się po różnych gościńcach i skłonili zbrojne 
chłopstwo do powrotu do domów.

Jeźlibym teraz miał coś powiedzieć o pozycyi, że tak 
powiem politycznój, jest ona następująca. Po wypadkach 
z d. 25 książę Gorczaków był za surową represyą, stóso- 
wne powydawał rozkazy i z kwitkiem odesłał reklamują­
cych marszałków szlachty. Mordy niczóm nieusprawiedli­
wione z d. 27, powszechne wzburzenie, gorżkie i nagie 
wyrzuty najwyżój postawionych osób, liczne deputacye, wresz­
cie głębokie zniechęcenie w wojsku (piechota bowiem po 
kilku salwach na bezbronnych, dalój strzelać nie chciała), 
głośne przekleństwa oficerów, że im rolę katów każą od­
grywać: wszystko to mocno księcia Gorczakowa wzruszyło 
i bardzo pofolgował w pierwotnej grozie. Kiedy mu z rana 
d. 28 przyniesiono adres, telegrafował jego osnowę do Pe­
tersburga, i otrzymał ztamtąd naganę łagodności oraz roz­
kaz rozstrzelania dwóch najwinniejszych studentów. Chciął 
więc wrócić do tradycyonalnój grozy, ale po naradzie z do- 
wódzcami wojskowemi, okazało się to moralnóm niepodo­
bieństwem i ze względu na zniechęcone wojsko i ze względu 
na wzburzoną do ostateczności całą ludność bez wyjątku. 
Trzeba więc było znaleść punkt przyczepki, bo dalój mor­
dować bezbronnych absolutnie było niepodobna. Chciano 
gwałtem wywołać jakieś starcie, podsuwano trochę broni 
Polakom, niektórzy jenerałowie tupając nogami w oczy lub 
poufnie znajomym sobie Polakom mówili: „Nic nie pomoże, 
my się bić z wami rnusimy, więc brońcie się, a jeźli nie 
macie broni, to wam ją damy, ale bijcie się.“ Wszystko 
to nic nie pomogło, bo patryoci dali hasło, żeby, bądź co 
bądź, tak nierównój bójki orężnój nie przyjmować, ale siłą 
moralną zwalczyć przeciwnika. Niebyło rady. Ks. Gor­
czaków telegrafował więc znów do Petersburga, wystawiając, 
że bezbronnych i spokojnych mordować nie może i wysłał 
sekretarza stanu Karnickiego osobiście z depeszami do Pe­
tersburga, Tymczasem oddał wszystko w ręce komitetu, 
na którego czele p. A. Zamoyski. Po skończonym pogrze­
bie wczorajszym chciał Zamoyski złożyć swoję władzę, ale 
Gorczakow słyszeć o tóm nie chciał i prosił, żeby zatrzy­
mał dozór nad spokojem miasta aż do stanowczój rezo|u- 
cyi z Petersburga. Oczywiście rozstrzelanie studentów 
wstrzymane, ile że podobno piechota wzbrania się ich roz­
strzeliwać i trzebaby użyć do tego Czerkiesów lub Koza­
ków. Tak rzeczy stoją, ale oczywiście długo tak stać nie 
mogą, bo wszystko w rozprzężeniu. Wszyscy wyżsi urzę­
dnicy, wszyscy senatorowie złożyli Swoje dymisye, dawna 
władza i organizm całkiem sparaliżowane, prowineya idzie 
za popędem stolicy, a nowych władz ani nowego organizmu 
nie masz jeszcze. Adres ma już ze 100,000 podpisów.

Warszawa, 3 marca. Dzienniki dzisiejsze poświęcają 
artykuły następne poległym ofiarom, zamieszczamy je do­
słownie, dodając odezwy wydane przez delegacyą obywateli 
Warszawy i Towarzystwo rolnicze. Otóż pisze Kuryer 
Warszawski:

„Ciężka łza żalu, łza bolesnych wspomnień, uświęciła 
wczorajszy obrzęd, który się odbył jak najprzykładniój, 
i z religijną a odpowiednią tak wielkiemu obchodowi uro­
czystością. Wczoraj bowiem chowano zwłoki pięciu razem 
ofiar, poległych d. 27 z. m. Imiona tychże, jak Marcellego 
Karczewskiego, Zdzisława Rutkowskiego, Adamkiewicza (nie 
zaś Wittego), Brendla i Michała Arcichewicza, za nadto 
wyryły się w głębi serca każdego.

„Onegdaj ich ciała, czterech pierwszych z Hotelu Eu­
ropejskiego, a ostatniego z domu Andrzeja hr. Zamoyskiego, 
przeniesiono do kościoła św. Krzyża, gdzie odwiedzane były 
przez tysiące osób, z cichą skargą na ustach, a modlitwą 
przebaczenia w sercu 1...

„Po odprawieniu bezkrwawój ofiary, za spokój duszy 
poległych i po pobłogosławieniu przez arcypasterza metro­
politę JX, Fijałkowskiego, ich szczątek, przystąpiono do 
eksportacyi zwłok na miejsce dosądnego spoczynku, pod 
przewodnictwem dostojnego pasterza JX. biskupa Platera, 
suffragana Łowickiego.

„Niesione na barkach współbraci zwłoki, w pięciu 
czarnych trumnach, otoczone były tą czcią religijną, do ja- 
kiój tylko nadaje prawo, korona cierniowa i gałązka palmy, 
które przyozdabiały ich trumny.

„Nikt tu nie dostrzegł najmniejszćj różnicy w- oddaniu 
im hołdu, tak jak niewidział różnicy w ich śmierci, gdy 
w jednój chwili i od jednego polegli ciosu.

„Po wyjściu z kościoła, orszak żałobny postępował po­
rządkiem, jaki już poprzednio wskazano programem, a wszyst­
kie prawie balkony, tak w Europejskim hoiełu, jak i w in­
nych domach, leżących na linii pochodu, okryte były kirem
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żałobnym, na którym błyszczał krzyż Pański, ta ucieczka 
żyjących, a zbawienie umarłych!

„Całe duchowieństwo bez różnicy wyznań, wszystkie 
bractwa w ogóle nie wyłączając ni serca Pana Jezusa, ni 
serca Maryi, które przybyło aż na sani cmentarz; ni 
adoracyi N. Sakramentu i opieki ubogich kościołów, które 
wraz z wielebnemi kanoniczkami wystąpiły ze światłem 
przed kościołem tychże; oraz cechy wszelkich zgromadzeń 
w Warszawie, a po za niemi i bratnie kółko dróciarzy, 
tworzyły ten orszak, który stutysięczne z górą, tłumy za­
mykały. . , .

„Pomimo jednak tak uiepamiętnćj w dziejach obcho­
dowych liczby, spokojność ani na chwilę nie została przer­
waną, bo lud pojął tę ważność tego smutnego obchodu, 
a jako dojrzały sam przez się, umiał z milczącą godnością 
uszanować tę żałobę kraju.

„Ile łez było czystych a serdecznych, na wczorajszym 
pogrzebie, tyle na wzajem na kilka dni przed tćm posy­
pało się darów, przeznaczonych na uczczenie pamięci po­
ległych.

„Cześć wam mieszkańcy tego grodu starego, za to 
pojęcie ogólnego dobra i miłości kraju; cześć wam posto- 
kroć współobywatele i współbracia nasi, żeście dnia tego 
nie chcieli skazić najmniejszóm piętnem niezgody, w chwili, 
kiedy grób jeden zamknął w sobie pięć ofiar, gdy jedna 
łza żalu, zrosiła ich zwłoki, i jedno tylko, ale ogóine wy­
darło się westchnienie, po zabrzmieniu nad wspólną mo­
giłą poległych, świętego hymnu: Witaj Królowo!....“

I miasto całe, place, domy, mury, przybrały postać 
uroczystą. Sklepy pozamykane, na balkonach i oknach roz 
wieszone są godła smutku i żałoby, i też same godła wi 
dne na sukni każdego przechodnia.

I dziwny widok, jak te rozradowane promienie słońca, 
jak ten pierwszy uśmiech wiosny odbijają się od tych 
wszystkich żałobnych szat, draperyi, godeł.

Tłum ten cały wraca z pogrzebu.
Za słabe słowa, żeby dać opis chwil teraźniejszych, 

bezprzykładnych w życiu narodów. Tknąć się ich śmiele 
ten tylko zdoła, którego czas i przestrzeń rozdzielą od 
wypadków, co tak niespodzianym ciągiem rozwijały się 
przed oczyma naszemi.

Z łona miasta, z grona obywateli licznie zebranych w 
stolicy, z pomiędzy tych wszystkich w szeregach, których 
śmierć szukała ofiar do krwawego swojego żniwa, wyszła 
garstka ludzi, którzy wzięli na siebie, życzenia wszystkich, 
myśli wszystkich, uczucia wszystkich wyrazić w słowie 
spokoju i zgody. Wskazali na lud cały, na tę blisko dwu- 
kroćstotysięczną ludność, krew i łzy poświęcającą Bogu, i 
słowa ich wzbudziły szlachetny odgłos współczucia.

Tym ludziom z łona cierpienia wyrosłym, tym przed­
stawicielom całego ogółu, dozwolonóm zostało obmyśleć 
środki ukojenia boleści, przez oddanie należytej czci ofia­
rom, przez wezwanie wszystkich do współudziału w tym 
smutnym obrzędzie.

I na wezwnnie tych kilku wybrańców jednej chwili, 
uspokoiło się wszystko. Straż poruczoną została prawości 
jego mieszkańców, bespieczeństwo publiczne zalecono mło­
dzieży, tój chlubie i ozdobie naszój, która okazała się go­
dną służyć za wzór narodowi całemu.

Bóg widocznie opi kuje, się rodzinami, którym takich 
synów daje.

Przez trzy dni ta młodzież, ijta młodzież jedynie, trzy­
mała straż porządku publicznego. Młodzieńcy dopiero z 
dzieciństwa wychodzący, co mówię, tacy którym zaledwie 
lata zawiązek sił i ducha zdawałyby się dozwalać, wzięli 
na siebie tę ciężką odpowiedzialność czuwania nad bespie 
czeństwem wszystkich, i dopełnili tego obowiąsku z bez­
przykładną gorliwością. W ciężkićj porze ohecnój, na desz­
czu i słocie, po nocach całych bez zmrużenia oka czuwali 
oni, uorganizowawszy się jakby najlepiój wytrawna i do­
świadczona straż.

Po placach, ulicach, przy kościołach, u wejścia do 
gmachów, w których się liczniój zbierała publiczność, mło­
dzieńcy, dzieci, tworzyli sznur, ochraniający od ścisku, za­
pewniający ład i spokojność. Wezwaniu ich łagodnie i z 
najwyższą grzecznością wyrzeczonemu, każdy był posłuszny. 
Tłum rozstępowa! się na skinienie studentów, którzy z mo­
cy władzy delegacyi udzielonój, przedstawiali stróżów po­
rządku. publicznego. Przy srebrnćj wazie wystawionćj w 
oknie hotelu Europejskiego do zbierania składek, czuwało 
trzech dzieciaków od 10 do 12 lat, a zaprawdę rozrzewnia­
jący był widok powagi i godności, z jaką dopełniali tój 
swojój powinności.

Trudno wiedzieć jaką summę utworzyły te składki, je­
dnomyślnie bowiem było postanowione, żeby ofiary bez ró­
żnicy stanu i położenia towarzyskiego, pochowane zostały 
kosztem publicznym. Najpiękniejsze to zaiste uświęcenie 
ich pamięci. Zdaje się, sądząc z różnych danych, że suma 
ta musiała przenieść cyfrę 200,000 złotych, co samo, ba­
cząc zwłaszcza na krótkość czasu do składek oznaczonego, 
daie już miarę, o ile każdy pragnął się w czómkolwiek 
przyłożyć do tego pięknego dzieła. W całóm mieście, po­
między wszystkiemi gośćmi tu bawiącemi, niema może je­
dnój osoby, któraby nie przyłożyła grosza do tój ofiary o- 
gólnój: najbiedniejsi wyrobnicy, żebracy nawet, spieszyli z 
dołączeniem swojego datku. Ogromne zawiniątka pełne 
groszów i trzygroszniaków, które co chwila składano do 
delegacyi, dają o tóm najlepsze świadectwo.

Pogrzeb odbył się z uroczystością, spokojem i go­
dnością, którój napróżno szukaliśmy przykładów w daleko 
mniój tłumnych zgromadzeniach. Cała ludność warszawska 
wyszła za konduktem, przeszło sto tysięcy ludzi btanowiło 
orszak pogrzebowy, jedyny może w swoim rodzaju. Oby­
watele zajmowali się urządzeniem wszystkiego, uczniowie 
wyższych zakładów naukowych trzymali straż. Wśród tych 
tysięcy ludzi z tak różnych żywiołów składających się, ani 
na chwilę spokojność nie była zakłóconą, nikt nie pokusił 
się o naruszenie porządku, który wspólną zgodą wszyscy 
dla siebie obmyślili.

Wszystkie stany, wszystkie wyznania, w braterstwie 
myśli i uczuć, szły razem, łącząc serca wraz z dłońmi, 
które jedni drugim podawali. Była to jedna i taż sama 
rodzina, bo zmarli, których zwłoki w tój chwili odno­
szono na cmentarz, stali się pokrewnymi wszystkich ży- 
jących. '

W rodzinie ludów europejskich, naród nasz stanął 
dziś wysoko, godnością, powagą, zgodą, które są najle 
pszym probierzem dojrzałości ludów. Dńi ubiegłe przeko 
nały nas o tóm. Były to -".m próby, które wytrzymali­
śmy z chwałą, a powinniśmy je przyjąć z wdzięcznością 
i pokorą, bo nam Bóg je zesłał, jako dowód łaski swojój 
dla nas. U io

Niech nam wolno będzie zakończyć te kilka rysów z 
obecnej wyrwanych chwili, wzmianką o wydarzeniu, które 
niewysłowiony urok rzuciło na przejście orszaku pogrzebo­
wego przez ogrodzenie cmentarza. W chwili kiedy z pier­
wszą trumną wchodzono na cmentarz, słońce, które przez 
cały czas pochodu orszaku przez ulice Warszawy i drogę 
za rogatkami świeciło nieprzerwanym blaskiem, okryło się 
nagle chmurą, i chwilowe to zaciemnienie trwało dopóty, 
dopóki ostatniój trumny nie przeniesiono na ziemię po* 
święconą.“

— Gazety Warszawska i Codzienna na wstępie 
w te słowa się odzywają:

„Wczoraj pod niebem wypogodzonóm najpiękniejszego 
dnia młodćj wiosny, obchodziliśmy w milczeniu uroczystóm 
pogrzeb zwłok pięciu ofiar, poległych dnia 27 lutego. 
Obrzęd ten, wspaniały swoją prostotą i majestatyczną ci­
szą, przedstawiał obraz, którego trudno dać pojęcie tym, 
co nie byli mu przytomni. Całe miasto w szatach żałob­
nych, damy poprzystrajane czarno, pochód zgodny całój 
ludności miejskićj, wszystkich wyznań i stanów, pierwszy 
może raz u nas zgromadzeni pod jedną ideą ofiary, wszy­
stkich obrzędów kapłani idący obok siebie, przedstawiciele 
wszystkich klas społeczeństwa, podający sobie dłonie, na 
ostatek najmłodsze pokolenie pełne życia i wiary utrzymu­
jące porządek w stutysięcznym tłumie rączkami, których 
jeszcze nie wyciągnęło do życia, oto zarys tój wielkiój 
karty dziejowój. W obec otwartych mogił pojednanie i 
przebaczenie religijne, łzy ze wszystkich ócz płynące, bicie 
serc tego orszaku, które nie ledwie można było słyszeć, 
tak wielką ciszą obleczony był pochód, zalewający miasto 
całe, śpiewy i muzyka żałobna dodawały uroczystości tój 
niepojętego uroku.

„Pochód po nabożeństwie żałobnótn u świętego Aizyża 
rozpoczął się od kościoła tego, Krakowskióm Przedmie­
ściem i placem Saskim, ulicami wyszczególnionemi aż na 
Powązkowski cmentarz, w największój cichości i porządku, 
płynąc falą czarną, smutną.

„Pięć trumień, okrytych palmami i cierniowemi koro­
nami, niesiono na ramionach aż na miejsce spoczynku, a 
orszak towarzyszący im, lub raczój otaczający pochód, zaj­
mował ulice, place, domy i dachy nawet kamienic przyle­
głych, jednakże śród tego ścisku i słowa ani o jednym 
przypadku, ani o jednym krzyku nawet nie słyszeliśmy. 
Dziwnym dowodem dojrzałości ludu było to cudowne uor- 
ganizowanie się jego własne, jego zlanie się w ciało po­
rządne i władnące sobą, jego spokój i powaga. Ten dowód 
wielkich zasobów duchowych, nawet w chwili tak draźnią- 
cój owę świeżą jeszcze boleść, podnosi wysoko w oczach 
naszych stutysięczny tłum stolicy. Możemy go nazwać wiel­
kim czynem, bo panowanie nad sobą jest jedną z najtru­
dniejszych i największych spraw ludzkich.

„W tój samój ciszy uroczystój spuszczono ciała poleg­
łych do jednój, wspólnój mogiły, obcych a braci jednym 
złączonych losem; i żaden głos, prócz modlitwy kapłanów, 
nie śmiał się odezwać w obec najwymowniejszych zwłok 
tych, mówiących ofiarą przed Bogiem i ludźmi.

„Zapisujemy dzień ten ńa tój karcie, nie żebyśmy 
chcieli i śmieli dać o wrażeniach jego choć słabe pojęcie, ale 
jako datę wielką i dla nas świętą.

„Nie siła dłoni naszych jest siłą naszą, ale siła dusz 
i umysłów, ale hart ducha i głęboka wiara w potęgę spra­
wiedliwości, w nieodzowne spełnienie się tego co prawdą 
jest, gdy się nań zasłuży dojrzałością i wewnątrz nas wy­
robioną mocą ducha. O nią przedewszystkióm starać się, 
dla pozyskania jój pracować należy. Z miłością i spokojem 
oczekujmy tego, co nam własne czyny i zasługi wy­
jednają.”

— Pisze Tygodnik Illustrowany:
„W chwili kiedy piszę dla was to sprawozdanie, słoń­

ce świeci w całym blasku swoim, niebo bez cienia chmurki 
jasnym błękitem rozwiodło się nad naszym grodem. Jest 
to środek dnia, godzina popołudniowa, chwila w mieście 
najbardziój ożywiona, w około głęboka panuje cisza.

A jednak tłum ludu snuje się po ulicach, chodniki 
zapełnione, powozy w różne strony nieprzestannym falują 
sznurem, wszędzie ludno, nie znajdziesz takiego zakątku 
w Warszawie, gdzieby ten ruch nie odbił się jakićm 
echem.

Ale ten tłum cały, bez różnicy płci, bez różnicy sta­
nów, bez różnicy wyznań, płynie ze spokojem na twarzy, 
a godnością w postawie. Z każdego oka odbłysk współ­
czucia spada na ciebie, każda ręka otwiera ci się bratersko, 
każde słowo przemówione do ciebie, jest słowem miłości i 
zgody. A słów tych skąpo, bo żal jest rozpryskiwać w 
próżne dźwięki nawał myśli co się cisną do głowy, skarby 
uczucia, któróm serce przepełnione. Jedno spojrzenie za­
mienione, jeden uścisk dłoni wystarcza.

instytutu muzycznego, w połączeniu z artystamijopery’ ¡¡?

rrz<

rami, oraz amatorami, wykonali pod przewodnictwe® 
rektora tegoż instytutu Kątskiego, Requiem, utwór J, w 
faniego, b. dyrektora teatrów warszawskich, a obecnie • 
spektora instytutu muzycznego. Podczas pochodu p( 
bowego, odśpiewano marsz żałobny utworu Nideckiego, m 
wszystkich artystów i amatorów, w liczbie kilkuset, k; 
w orszaku zajmowali miejsce po za trumnami polej W 
ofiar. ™

Oświadczenie delegowanych Warszawy, o ktił?J 
mowa w korespondencyi 11, brzmiało jak następuje: 30 

„Niżój podpisani delegowani od miasta Warszawy|Pi2 
szamy, że ktokolwiek z mieszkańców spostrzeżony ty 
w dniu jutrzejszym z bronią na ulicy, uważany będą 
zdrajcę kraju. Warszawa, d. 1 marca 1861 r. (Podpis150 
JX. Wyszyński. JX. Stecki. Ksawery Schlenkier. Ji’8 
Piotrowski. J. Lewiński. Teofil Piotrowski. A. Trat 
wiński. J. Kraszewski. Józef Koenig. Karol Beyer.8B1 
Hiszpański. Dr. Chałubiński. L. Kronenberg. lit»3 
Rosen.“ J?

— „Wczoraj odbył się pogrzeb ofiar poległych w; m
środowym, wczoraj cała ludność dowiodła, że pojmujeista[ 
jest obowiązek względem kraju; każdy go spełnił, |W 
“bez różnicy. Jednóm złączeni uczuciem, żegnaliśmy ,sz- 
głych. Bracia! to uczucie obowiązku, niech w 1®1' 
chwili nadal nami kieruje. Delegacja obywateli u|S 
Warszawy.“ F.

— „Towarzystwo Rolnicze w Królestwiert“' 
skióm. Imieniem wszystkich członków Towarzystwa 
niczego, komitet Towarzystwa dziękuje wam, szlat®*1 
młodzieży akademicka i szkólna, za dzielną pomoc' ’■, 
w utrzymaniu porządku w czasie dzisiejszego snu™1 
a tak uroczystego obrzędu pochowania zwłok ofiar *e ■ 
głych w d. 27 z. m., pomiędzy któremi było także 1511 
członków Towarzystwa Rolniczego. Daliście postępowa 
waszóm dowody tych wszystkich przymiotów, jakie « 
szłości zrobią z was godnych i pożytecznych obje“ 
kraju, który całą duszą wraz z wami kochamy, a kti;8 
służyć świętym jest każdego obowiązkiem. Warszaw
2 marca 1861 r. Prezes, Andrzej Zamoyski. Członek!™1 
tarz, Władysław Garbiński.“

— „Do urzędów starszych zgro.madzet . ‘ 
mieśluików, podmajstrów i cz eladzi rzemie • 
czój w Warszawie. Delegacja obywateli miasta 
szawy, prosi, aby dla przeszkodzenia jakiemubądź pi™ 
kimkolwiek bądź pozorem nieporządkowi, w dniu dr'. 
szym d. 3 marca, pp. majstrowie polecili chłopcom i. 
dzieży, aby tłumnie nie gromadzili się po ulicach ‘
szawy.’ PP. starsi czeladnicy, niech do tego łaskawi
pomogą?
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— Z Warszawy, 2 marca, paryski Monitor 
buletyn następujący: „Pogrzeb ofiar ostatnich z«nu®L, 
był się w największym porządku. Cała ludność braia 
udział w żałobie. Gwardya rosyjska prezentowała^ 
Uderzono w tarabany. Delegowani zawiadujący ® 
tymczasowo, mieli urząd złożyć nazajutrz. Crzędn#^. 
lacy masami podawali się do dymisyi. Przybywały o«^ 
wojska.“ jiCj

* Warszawa, j marca. Dwóch studentów nie roi 
lano. Cesarz w depeszy wyraził się iż z tego wszy^^ 
co mu donoszą, niema jasnego wyobrażenia o tern, < 
dzieje w Warszawie, żąda więc aby mu ustnie ¡«U 
wiono. Gorczakow wezwał Enocha, który jednak dii • 
jechać do Petersburga. Wysłał więc Karnickiego, 
przed wyjazdem głośno oświadczył, iż w razie gdy » 
cznych reform nie otrzymał, z urzędu wystąpi. 
miejski i komitet rolniczy zlały się w jedno, w 
lutego na 1 marca przybyło do Warszawy suuu , 
Policja prowizoryczna do wtorku wieczór z poleceni ,p 
czakowa ma służbę pełnić, w środę rano obejm«!® # t 
Paulucci i będzie miał w skutek własnego żądania , 
misarzy z obywateli dodanych. Wszyscy senatorów 
w Warszawie w niedzielę en corps adres podpisa • ,„4X 
mitetu rolniczego w niedzielę była deputacya żydo« ■ 
czeuiem w imieniu starozakonnych iż postanowi«. 
z braćmi chrześcianami każdą dolą i składają Wt 
przystąpienia do ich żądań.

GALICYA,
Kraków, 2 marca. O godzinie wpół do 

łudnie odprawiono dziś w kościele arcmpre^J 
N. Panny Maryi nabożeństwo żałobne za 
27 lutego na ulicach Warszawy. Ogromny «osc 
niony był ludem tak, iż kiedy na Podn2esl®-L , 
dzwonek, od wielkiego ołtarza aż ku drzwi« 
jakby falą cofał się tłum pobożnych żeby uK1.ę*je, 
mszy świętój wtórowały ciche modły o zi 
ofiar, co pomnożyły liczbę miliona inVyc.fikftCh 
którzy na znanych i nieznanych pobojowis## 
głowę w bezbronnój walce. Po ukończeniu 
zaśpiewano na małym chórze krótkie a rzeW?śc’e 
Podczas nabożeństwa wszystkie sklepy w ™\,nOdar; 
mknięte, bo nie mogło być inaczój, skoro go»P 
mównicy znajdowali się w kościele. (Cz-)

bit
Wi(
to
kos

dni

— W sobotę w kościele św. Krzyża w czasie nabożeństwa 
żałobnego, za spokój dusz poległych 27 z. m. uczniowie

Kraków, 2 marca. Czas pisze na wstiP ' 
warszawskie ani nas zadziwiły, ani nas trw* a, 
wym starój prawdy dowodem, że najwyższa s 
pokonywająca na świecie, jest siła moralna- (1 
siła moralna spotkała się z najpotężniejszą “ 
wagą: ośm trupów padło, a po którój stroD . 
cięstwo? Kto dziś w Warszawie w ocza< ^¡5 . 
w obec prawdy pobity 1 ta garść ludu, ki zjepta!1i^ 
śpiewem na ustach a obrazkami w ręku, 
wany, placu dotrzymywał póki go krwiĄ



«y zbrojne, karne i liczne hufce? zaprawdę wielka nauka, i 
¡bo niema,, jój już dla polityków. Że pod rządem rosyjskim i 
(,ly kraj jest w karnój i groźnój utrzymywany uległości, ■ 

lud i obywatelstwo są rozbrojone, każdemu wiadomo; 
m (eż ani 25 ani 27 lutego nie widziano na ulicy w War- 
¡¡affie ani pałasza, ani pistoletu, ale wystąpiła nowa broń 
.(isszniejsza, protestacya cicha, spokojna, gotowa na śmierć 

męczeństwo. Jak taka protestacya zwyciężoną zostanie, 
„„¿widzieć nie możemy. Co ona mówi ta krew niewinna 
¡Kirą rozlano? „Stanu bezprawia który nas ciśnie od lat 
30dłużśj znieść nie możemy, zupełniebezwładni dłużój nie 
^ostaniemy. Woli my śmierć.”

„Takie jest usposobienie ogółu kraju, takie zwłaszcza 
nowego pokolenia , które niezłamane wypadkami z r.

.. wychowało się w stanie politycznym, który nie przy­
dał, ale oburzał. J

„Jakie następności wypadki te mieć będą, ani chcemy, 
ani możemy przewidywać; to jednak pewna, że po raz pier- 

¡y spotyka się taka bierna siła z fizyczną czynną. Co 
taki widok powiedzą mędrcy i ludzie stanu zachodu, 
i bardziój iż się zdaje, że ludność miasta Warszawy po­
nowiła na tój pozostać,drodze? Jeżoli zaś prawdą, a 

wątpić o tern nie możomy, że pięciu marszałków szlachty, 
wszyscy wyżsi urzędnicy ,. aby módz podpisać adres podali 
ji{ do dymisyi, pytanie jak rząd dalój pójdzie, gdzie będzie 

niego moralny punkt oparcia? boć dzisiaj na sile wy­
śnię, choćby najpotężnićj, władza opierać'się nie może. 
Prawda albo nie?

„Od cesarza Aleksandra zależeć będzie, czy woli na 
iom rozpecząć drakońskie 281etnie rządy, czy przywrócić 
itac rzeczy prawny, który! nie tylko był uszanowaniem po- 
tob, praw, tradycyi Królestwa Polskiego i zabranego kraju,

Sa[ ile rękojmią, którą państwa zachodu przy układach r. 1815 
ustrzegły dla swego bespieczeństwa i równowagi Europy.”

IZM

y»

* Kraków, 2 marca. Dnia 26 lutego przyjechała do 
jo miasta deputacya ruska niosąca do ministra stanu 

poerlinga protestacyą przeciw deputacyi wysokiego kleru 
...Kogo } przystępująca do naszego adresu z dnia 4 sty­

li. r. Liczy ona do 20 członków, między niemi wła- 
ii większych, drobniejszą szlachtę ruską i chłopów, 

łares ma liczne podpisy, także i ks;ęży ruskiego obrządku. 
njej ii czele deputacyi stoi p. Łodyński z Milatyna. Adres 
sta #sa* między innemi Polański, radzca państwa z przeszłego 
$ Krakowianie przyjęli deputacyą z ogromnym zapałem 
,u j,¡¡mlecznością. Codziennie zbierały się tłumy publiczno- 
>1H ¡fcw dworcu kolei aby częściowo przybywających powitać. 
,cti Iszczono ich po domach prywatnych.
tawi Weteran naszój archeologii, Ambroży Grabowski, o- 

jwadżał Rusinów i tłumaczył im pamiątki Wawelskie, 
iwrzono najstarsze groby. Podziwialiśmy nabożne uspo- 

r 0 Jenie chłopa ruskiego. Wyrażali się oni często w spo- 
ieBii Uwodzący, że są o wiele bliżsi tradycyi dziejowój od
.alałiIich, zepsutych wpływem zachodu włościan, 
ała. ~n’a 28 lutego dało obywatelstwo miejskie wielki obiad 

ul® Rusinów w sali hotelu saskiego. Było przeszło 200 o- 
S a co ważniejsza, były wszystkie szczepy, stany i wy- 

Mia krajowe. Toasty wszystkie miały za treść narodo- 
! jedność i zgodę. Ale nieograniczaliśmy się naszą pro- 
'*y% i wymieniliśmy zdrowie posłów polskich na sejmie

jr0!’takim i Towarzystwa agronomicznego w Warszawie, 
,szy! we,właśnie prośbę o uwłaszczenie chłopów podało. Wczo- 
im, 1 ™Jeckała deputacya.
i pri, batuta krajowe z Wiednia nadeszły 27 wieczorem. 
, Dii®y w Galicyi 150 posłów a mianowicie 7 posłów uro- 
!g°i ¡2' ’• M właścicieli większych, 23 z miast, 73 właści-
gdyl ™ mniejszych, 3 z izb handlowych. Stósunek nie najlep- 
, przyzna każdy kto zna niski stopień intellektu-
noc j naszego ludu, ale jest nadzieja, że chłopi w pewnój 

DO taimniój części wybiofą właścicieli większych. Na Kra- 
>ceni™ wypada razem 5 posłów, na obwód krakowski 6. Sejm 
uje tawną inieyatywę, ale specyalne jego atrybucye są har­
pia "®ałe. Jeden tylko artykuł, ogólnie napisany, jestdo- 

godnym i elastycznym. W Reichsracie mamy 37
¡alt Czechy o połowę mniejsze 54. Ale zastąpimy 

innością. Smutne zrobił wrażenie artykuł przyznający

obranemu przez rząd marszałkowi prawo zatrzymania u- 
chwały. W złych czasach mógłby sejm wyjść na daremne 
wytężanie gardła i piersi.

Redakcya’ statutu Reichsrathu i Staatsrathu, niemuiój 
jak i prowincyonalnych sejmów świadczy o pogmatwaniu 
administracyi i prawodawstwa, pierworodnym grzechu wszel­
kich wolniejszych instytucyi austryackich.

.. Na dyrektora policyi w Krakowie przyjechał już p. 
Paiiman znany z zajść w Pradze.

Na uniwersytecie Jagielońskim zaczęto już wykłady po 
polsku. Administracyjne i sądowe przedmioty prawne do­
tąd mają wykład niemiecki. Dziwna rzecz, jeźli urzędy 
mają być polskie, należało przecież uczniom po polsku przed­
mioty te wykładać.

Na gubernatora Galicyi zapowiadają nam p. Sala, z mi­
nisterstwa spraw wewnętrznych który wprzód urzędował w 
Galicyi. iQni zapowiadają arcyksięcia Karola Ludwika a 
mmyjeszcze krajowca.

WŁOCHY.
Turyn, 27 lutego. Wniosek do prawa tyczący się mia­

nowania Wiktora Emanuela i następców jego królem wło­
skim, przyjęto w senacie 131 głosami przeciwko dwom. 
Krok ten formalny jest następstwem zdarzeń, które w tym 
kraju w ciągu dwóch ostatnich lat coraz większego nabie­
rały znaczenia. Włochy nazbyt daleko się posunęły, iżby 
teraz na ciernistej wprawdzie, lecz chlubnój drodze narodo­
wego odrodzenia stanąć mogły; zkąd ta zgodność w tóm 
nawet państwie, które w sobie mieści bardzo konserwaty­
wne żywioły i 1 idzi nader słabój w polityce stanowczości. 
Wiktor Emanuel, jak dotąd mianować się będzie Wiktorem 
Emanuelem II, jak jeden z jego poprzedników miano Ama­
deusza II zatrzymał, skoro wstąpił na tron sardyński.

Usposobienie moralne zdetronizowanego Franciszka 
wymaga podobno rychłój zmiany kraju i ludzi. Wyraz twa- 

i^e®° °^aw’a troskę głęboką i niezmierną draźliwość. 
Większą część dnia przechadza się po ogrodzie kwirynal- 
skiego pałacu. Nie tylko jak teraz słychać nie przesłał ko­
mendantom Messyny i Civitelli własnoręcznego do poddania 
się rozkazu, którego się oni domagali, lecz raczój poufni- 
ków do nich wyprawił, którzy do wytrwania zachęcać ich 
“aj4; saw ^ś podczas gdy brat jego nieustannie z Rzymu 
do Abruzzów wysyła oddziały powstańców, w Rzymie mie­
szkać postanowił, dopóki Francuzi tam pozostaną. Włosi 
energicznie wzięli się do uspokojenia Abruzzów, a Civitella 
ze wszech stron otoczona, chyba głodowój ulegnie śmierci. 
Tylko Messyna niemałego przyczynia kłopotu. Rzecz oczy­
wista, że sprawa Burbonów nic na tóm nie zyska, jeżeli 
Fergola postrach w koło siebie szerzyć zamyśla, albo, jak 
się odgraża, w powietrze się wysadzi, skoro ostatnią wy­
strzeli kulę.

— Z Rieti, 18 lutego, piszą do Nazione, że żołnierze 
papiescy wpadli i złupili miasteczko Collatto.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Foznan, G marca. Obiegające między publicznością aczkolwiek płon­

ne, ale zawsze rodziców trwogą przerażające pogłoski o wzburzeniu 
umysłów u młodzieży tutejszej powodują nas do podniesienia głosu 
w tej sprawie, a to, aby tak z jednej strony rodziców uspokoić, jak 
z drugiej strony słowo przestrogi do młodzi szkólnój wystosować. 
A nasamprzód dowiedzieliśmy się z pewnych źródeł, iż z okazyi pe­
wnych denuncyacyi zwierzchność szkólna spowodowaną została do 
zwołania konferencyi nauczycieli i zapytania się ich, czy rzeczywiście 
okazują się w obecnym czasie pewne ślady jakiegoś wzburzenia umy­
słów między uczniami. Na co jednozgodnie z całą sumiennością grono 
nauczycielskie oświadczyło, iż żadnych w szkole nie dostrzegło śladów 
któreby mogły dowodzić, iż umysł uczniów od nauki w inną zwró­
cony jest stronę. Owszem co do klas wyższych miano nawet pod 
względem zajmowania się naukami zupełne z uczniów oświadczyć za­
dowolenie, i pochwalić ich za koleżeńskie i. przyzwoite obchodzenie 
się z kolegami innej narodowości, lub innego wyznania. Zarzut więc 
odgrażania się i nie pilnowania swych obowiąsków szkólnych stanow­
czo został odpartym. Co się zaś tyczy manifestowania się uczniów po 
za szkołą, przez wszystkich ordynaryuszów klas jednocześnie nastą­
piły ojcowskie przestrogi uczniów, jako też wskazaną została na przy­
padek przestąpienia przepisów, najwyższa kara szkólna, tj. oddalenie 
z zakładu. W skutek tego znikły naraz wszystkie przepisami rządo­
wymi wzbronione odznaki narodowe.

Już to nie pierwszy raz przychodzi nam podnosić tę okoliczność, 
że zdrowy rozum objawiający się po wszystkich warstwach w całym 
narodzie w rzeczach narodowych, niemniśj także przeniknął umysły

młodzieży. Podbechtywana przez Bóg wie kogo do wybryków mogą­
cych stać się przyczyną największego nieszczęścia, raz już okazała 
moc swoję przez oddanie zwierzchności szkólnój kartek w kościele 
poiozkładanych, a wzywających do śpiewania pieśni wzbronionój. Prze­
konani jestesiny, że i w dzisiejszych okolicznościach okaie się równie 
mocną do oparcia się wszelkim pokusom, które bądź to z zewnątrz 
wpływ swój na niedoświadczonych starałyby się wywrzeć, bądź tćt 
wewnętrznym pokusom i zachciankom, do którycn krew gorąca i żywa 
wyobraźnia powodowacby ją mogła. Jesteśmy tego tóm pewniejszymi, 
gdy słyszymyjak z najpoważniejszego miejsca, z trybuny sejmowój 
głos przestrogi do młodzieży wprost wystósowany, po całym rozległ 
się kraju*

bo i czegóż pragnęłaby młodzież przez jakiekolwiek demonstracye 
i manifestacye osięgnąc? Wszakże siły jój wszelkiego rodzaju, wszakże 
niedoswiadczeme jej, rzetelnych korzyści sprawie narodowej w-tój 
chwili jeszcze przynieść nie może. A zatćm to tylko jedno pragnienie 
ona mieć może, aby jakimkolwiek sposobem folgując popędom swego 
serca dac znak i dowód usposobienia swego patryotycznego. Ależ kto 
° ji fmąykolwiek mógł wątpić, by kość z kości, krew ze krwi 
przodków idąca, jak jabłoń od jabłoni, kiedykolwiek odrodzić się miała? 
Czyż nieprzyjaciele rodu i imienia polskiego, kiedykolwiek od przeko- 
nania swego o tój prawdzie odstąpili? Czyżstrzeba im składać dowody 
nieodrodnego usposobienia? ' * 1

Niepotrzebną więc jest z jednej strony demonstracya młodzieży, 
a tem mniej potrzebną wtenczas, gdy stać się może tylko przyczyną 
1 P°wodem do tępienia żywiołów narodowych.

Nie o płonne dziś manifestacye, ale o rzetelne i rzeczywiste ko. 
rzysci narodowi chodzi. A jakież w tem hierarchicznem rozłoże- 
5}“ Pfacy.n*rl)dowej rzeczywiste usługi młodzież oddać może krajowi? 
Wszakże jedynie tylko te, aby swemu powołaniu i swemu zawodowi 
sumiennie oddana, starała się bez burzy, bez klęsk, dojrzeć i wyróść 
na mężów mogących siłą swoją zupełną, 'niepokalaną, zastąpić kiedyś 
tych, którzy z pola pracy i zasługi do grobn i w poczet przodków 
świętych wstąpić będą musieli. Tego więc powołania swego niechaj 
się trzyma jak najściślej, nie odwodząc umysłu ani na tę ani na owo 
stronę; niechaj pilnuje nauki, a przez Itaką stałość i wytrwałość pra­
wdziwie męską najlepszy da dowód i patryotyzmu swego i mocy du- 
Szy swojej.

Wiadomości literackie.
Poznań, 5 marca. Dnia il lutego r. b. odbyło się 43, a dnia 25 

“• r posiedzenie wydziału nauk przyrodzonych Tow. przyjaciół 
nauk. Pierwsze z tych posiedzeń rozpoczęło się od wniosku dra Sza- 
tarkiewicza, aby otworzyć konkurs na „Opis życia i zasług Jana Jon- 
ston i prosie zarząd Tow. o wyznaczenie na ten cel 300 do 500 złp. 
Obecni członkowie wydziału przyjąwszy ten wniosek jednogłośnie, 
obrali komisyą z panów dr. Gąsiorowskiego i Felicyana Sypniewskiego 
się składającą, do ułożenia programatu do rzeczonego konkursu. Po- 
em odczytał p. Felieyan Sypniewski początek czyli część historyczną 

rozprawy swej „O planetach krążących pomiędzy Marsem a Jowiszem“, 
ktorój przedmiotem bydź ma streszczona w krótkich słowach historya 
odkrycia Asteroid, udzielenie najważniejszych rezultatów otrzymanych 
pod względem wielkości i masy tych ciał niebieskich, jako tóż postaci 
położenia, rozkładu i stałości ich dróg, nakoniec wyłuszczenia korzy­
ści, jakie umiejętność dotąd z tych odkryć odniosła i które prawdopo­
dobnie staną się w przyszłości jeszcze znaczniejsze. W ciągu wykładu 
swego oświadczył pan Sypniewski, że już w końcu XVII wieku poja­
wiały się domniemywania o istnieniu planety w próżni pomiędzy Mar­
sem a Jowiszem, że domniemywania te w XVIII wieku doszły do pe­
wności, że jednak dopiero wiek XIX doszedł do rzeczywistych odkryć 
Asteroid, które w skutek podzielenia pracy tej pomiędzy wielu astro­
nomów i w skutek rzadkiój opieki i ofiar pieniężnych rządów Europy 
i Stanów Zjednoczonych Ameryki, tak prędko po sobie następowały.
iż dotąd już 57 znanych jest Asteroid.

Posiedzenie zaś 44 rozpoczęło i zakończyło się zapowiedzianym 
wykładem dra Rzepeckiego „O potopach“. Przebiegłszy po krótce 
spostrzeżenia i badania różnych w dziedzinie przyrody znakomitych 
mężów, którzy doszli do niewątpliwego przekonania, iż nietylko znany 
juz z historyi świętej potop Noego, ale wiele więcój takowych zdarzyć 
się musiało, wspomniał referent następnie o przyczynach potopów, 
jakie pierwotnie za takowe uważano, a nareszcie wykazał, iż prawdzi­
we przyczyny tylko na drodze astronomicznej wyjaśnić się dadzą nad­
mieniając, iż pierwszym mężem, który odgadł, iż morze nietylko jest 
sprawcą ruchów potopowych, ale i sprężyną takowych, był Alfons Jó­
zef Adhemar, urodzony 1797 r. w Paryżu, który obok wielu dzieł ma­
tematycznych napisał ważne dzieło pod tytułem: „Rewolucye morskie“, 
a którego prawdziwe zasługi, przez pana Le Hou, nauczyciela przy 
szkole wojskowej w Brukseli, godeie ocenione zostały. Wedle teoryi 
tychże mężów przypada od 3 formacyi powierzchni ziemskiej 14 po- 
topów. Główną zaś przyczyną ruchów potopowych, mówił dalćj pan 
referent, ma być obrot ziemi około osi, nie w regularnem kole, lecz 
w elipsie odbywający się; a w skutek krzywego położenia osi ziemia, 
a w szczególe nasza półkóla, w czasie wiosny i lata 186, w czasie zaś 
jesieni i zimy tylko 179 dni od słonecznych promieni ogrzewaną być 
może; ztąd tworzenie i przybywanie zimna i lodu na biegunie połu­
dniowym tak dalece, iż morze zamieniając się w lód, aż do dna sięga 
i niejako doń przyrasta, w skutek czego następuje przechylanie sio 
środka ciężkości ziemi całkiem wodą oblanej, ku jednćj stronie aż do 
tego stopnia, iż nareszcie równowaga straconą zostaje; a dążenie dyli 
zwrot do takowej sprawia tę straszliwą rewolucyą, którój wynit-^m 
jest potop.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

j A dusze braci naszych poległych na 
i 27go lutego w Warsza- 

odbędzie się nabożeństwo źało- 
j,.', ® Miłosławiu w przyszy ponie-

t. j. U o godzinie 10 z rana.
[591]

twie#
rad

bihnk^?ż.e^stwo żałobne za dusze za- 
'tieniknia- 25.i 27 lutego w Warsza­
wo i«ł j e się w Wągrówcu w środę

”’a 13 L o godzinie 10 w 
Tarno-miejskim. [579]

SZj S 25 
Idzie
’dziuie 9

żałobna za duszę zabitych na
! 27 lutego w Warszawie, od 

się w Poznaniu w czwartek o 
z rana w kościele Farnym.

[598]

zosW izje lamarca rb. odbędzie się w Śro- 
iłsl^obnp Zltue 2 3 4 fana nabożeństwo 
jezlA j 27 ,a dusze poległych na dniu 

mtegp w Warszawie. £599]

W czwartek, 7 marca. Pierwsze wystąpienie go­
ścinne panny Ellen Franz z książęcego teatru na­
dwornego koburgsko-gotejskiego, po pierwszy raz: 
”J? eJJ?r, ,In d®r Madchenschule“, komedya w 1 akcie 
F. Wehla. Na zakończenie: „Erziehungs Resultat“, 

: »tiuter und schlechter Ton“, komedya w 2 ak­
tach Bluma. Maryą i Małgorzatę przedstawi panna
E. branż w pierwszej swój roli gościnnój.

Józef Keller.

Obwieszcienie.
Nieznajomi) sukcesorowie i spadkohieroy 

następujących osób:
1) zmarłego w dniu 11 lipca 1848 w Po­

znaniu Jean Marie Dauphin nauczyciela 
języków, pozostałość 89 tal. 21 sgr. 9 j,

2) zmarłój w dniu 12 kwietnia 1854 w 
Jerzycach wdowy Maryanny Jakubia- 
kowój owdowiałój byłój Bielerzowój z 
domu Christians, alias Wilhelms, po­
zostałość 15 tal. 24 sgr. 7 fen.

3) zmarłego w roku 1858 w Poznaniu 
Abrahama Brock faktora, pozostałość 
31 tal. 15 sgr. 6 fen.,

4) zmarłego w Poznaniu w dniu 2 listo­
pada 18/9 Łukasza Kraszewskiego i 
żony jego w dniu 23 grudnia 1823 tu 
zmarłój Antoniny Kraszewskiój pozo­

stałość nieruchomość ., _____
nrem 21 przy Rynku położona,

5) zmarłego w Polsce dnia 29 marca 1854
Jana Biewana, pozostałość około 24 
talarów,

wzywają się niniejszćm, aby się najpóźniój 
w terminie na dzień

17 grudnia 1861 z rana o godzinie 8
przed ur. Ribbentrop, radzcą sądu powiato­
wego w izbie inśtrukcyjnój wyznaczonym zgło­
sili , inaczój bowiem prekludowani będą i po­
zostałość zgłaszającym się spadkobiercom 
lub w ich braku fiskusowi przyznaną i do 
wolnego zarządzenia wydaną zostanie.

Jako spadkobiercy
ad 5 Jana Biewana znajome są tylko jego 
dzieci resp. wnuki:

a) Paweł Biewan w Boniewie pow. Wło­
cławskiego w Polsce.

b) Floryan Biewan w Kłobce powiatu Ku­
jawskiego pod miastem Kowalem.

c) Jan Biewan w Tkacze wie pow. Łęczy­
ckiego w Polsce.

d) Maryanna Biewan zaślubiona Bogusła­
wowi Dębowskiemu w Kobylem bolę- 
drach pow. Łęczyckiego w Polsce.

e) Antonina Kwiatkowska, córka Maryan­
ny Kwiatkowskiój tamże

ad 4 małżonków Kraszewskich tylko ich syn

w Poznaniu pod zmarły także 
Kraszewski.

Co do tych wzywamy wszystkich' tych 
którzy lub bliższe lub równo bliskie prawo 
sukcesyjne mieć sądzą, niniejszóm publicznie, 
aby w powyższym terminie to prawo sukce­
syjne zameldowali, inaczój wspomnione oso­
by jako istotni spadkobiercy uważane zosta- 
n4j im jako takim pozostałość do wolnój 
dispozycyi wydaną zostanie i sukcesor, któ­
ryby się dopiero po nastąpionój prekluzyi 
jako bliższy lub równo bliski zgłosił, wszel­
kie ich czyny i dyspozycye przyznać i przy­
jąć powinien, od nich ani złożenia rachunku 
ani zwrotu pobieranych użytków żądać o- 
wszem się tóm, co potóm jeszcze z sukces- 
syi pozostało, kontentować będzie obowią­
zanym.

Poznań dnia 12 grudnia 1860.
Król, sąd powiatowy w Poznaniu 

wydział dla spraw cywilnych. [585]

Nakładem Ludwika JSlerzbacha 
Poznaniu wyszły:

SKALINCE

opowiadanie z przeszłości
przez

Panliog z L. Wilkońska 
3 tomy. 3 tal. 15 sgr, [543]

w

tymczasem ksiądz Benedykt
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Obwieszczenie. [583]
Marcelemu Pierzchalskiemu, czeladnikowi 

profesyi rzeźnicbiój; obecnie w Gdańsku u- 
kradziono wedle podania w roku 1860 ksią­
żkę kasy oszczędności w Poznaniu w dniu 
18 lutego 1856 na 25 tal. 28 sgr. 3 fen. 
pod nr. 13,706 wystawioną.

W skutek tego wzywamy wszystkich tych, 
którzy do zaginionćj książki kasy oszczę­
dności pretensye mieć sądzą, aby się naj- 
późniój w terminie na

dzień 26 Kwietnia r. b. przed południem 
o godzinie litej

przed ur. Crousaz, radzcą sądu powiatowe­
go w izbie instrukcyjnój wyznaczonym zgło­
sili i prawa swe bliżej uzasadnili, inaczćj 
bowiem owa książka za umorzoną uzuana i 
Marcelemu Pierzchalskiemu w jćj miejsce 
nowa książka wygotowana zostanie.

Poznań dnia 5 lutego 1861.
Króleswki sąd powiatowy,

wydział dla spraw cywilnych.

Niniejszem poważam się uniżenie donieść, 
że w mieście tutejszóm przy ulicy Wilhel- 
mowskiej nr. 23 w domu pana kupca Men- 
delsohna otworzyłem pracownią, fotograficzną 
i panotypiczną. Wieloletnia znajomeść fa­
chowa , wyborne instrumenta i znoszenie się 
z dokładnemi malarzami portretowemi, posta­
wiły mnie w stanie, wszelką do branży tój 
należącą robotę poprawnie i skoro wykonać. 
Będę się zawsze starał tylko trafione i do­
kładnie co do sztuki wykonane obrazy sza­
nownej publiczności oddawać.

Pozuaó, w marcu 1861.
[587] fi&mlolf Rehfiscli.

Poszukuje się dzierżawa dóbr z gorzel­
nią, mająca roli ornój 2500—3000 mórg 
bez pośrednika i przyjmują się oferty w li­
stach frankowanych pod lit. J. ST. 100 w 
Poznaniu poste restante. [593]

stawę 48—kw. maj 43'/,, maj czer. 4) 
—”/,3 tal. pł. Okowita: ceny poszły równiej 
górę, wyp. 12,000 kwart, z beczką, na marz. > 
20’/. pł., maj 20%, czerw. 2O’/4 tal. żąd.

Donoszę niniejszóm uniżenie, że mój u- 
rząd objąłem.

Szubin dnia 3 marca 1861.
Karól Wilhelm Wolff*

[586] rzecznik i notaryusz.

Une Institutrice allemande catholique qui, 
enseigne en langue française tous les objets 
scientifiques, ainsi que la musique, désire 
trouver un autre engagement pour le com­
mencement du mois d’Avril,

On prie de vouloir bien adresser les let­
tres affranchies à Schroda poste restante sous 
les initiales: A. V. [581]

W owczarni zarodowćj w Rokossowie pod 
Punicem i Krobią są do nabycia dwuletnie 
barany z cienką i nabita wełną w bardzo 
umiarkowanój cenie. Owczarnia jest wolna 
od wszelkich chorób.
[555] Dom, Kokossouo.

Berlin, 5 marca.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 70—82 tal. w , 

jakości. Zyto: wyp. 6000 centa., w miejscu á 
funtów 47’/,—48, na marzec i marz.-kw. 45 (U L, 
—46, na wiosenną, odstawę 46—’/„ maj-czerw. j,
—%—47, czer.-lipiec 47—%—%, lipiec 48 tal, 
Jęczmień: wielki 25 szefli 42 48 tal. Owif!

, Dominiom Krzyżanów« pod 
Śremem, ma na spræedaz 500 
szefli pięknego, zdatnego do 
siewu owsa i 150 szefli wski.

[554]

miejscu 1200 funt. 25—28, na marz, i marz.-kw. t- 
na wiosenną odstawę 25%—%, maj-czer. 25’/,, 
czer-lip. 26% tal. pł. Ołój rzepiowy: w mi» 
100 funtów bez beczki 11%, na marz, i marz..(,

’/„ żąd., 11% pł„ kwiec.-maj 11%—%,, maj.t 
%—%, wrześ.-paźd. 11% tai. pł. Olej lniąj

w miejscu angielski 10%, tutejszy 11% tal. Ot,, 
ta. w miejscu 8000% Trall. 20%, z beczką uat, 
i marz.-kw. 20%—%—”/„ pł., 20% żąd., kwieć.-:

Aukcya mebli i wina
Z powodu przeprowadzki sprzedawać będę

w piątek dnia 8 marca b. r. od
godziny 9 przed południem i od godziny 3 
po południu w lokalu Sternkiego 
przy ul. Królewskiej nr. 1 (teatr 
letni) za gotowiznę publicznie więcój dają­
cemu
I meble mahoniowe, brzozowe i 

olszowe
jako to: sofy, stoły, komody, źwierciadła, 
firanki, szafy do sukien, bielizny i kuchenne, 
obrazy, porcelanę i naczynia szklanne, stół 
składowy, sprzęty kuchenne, domowe i go­
spodarcze, utenzylia sklepowe, repozytorya, 
kozły do beczek, urządzenie ogrodowe, skła­
dające się z stołów ogrodowych, krzesełek i 
ławek,'a po południupewn«^ilość czer­
wonego dobrego wina z Bor­
deaux w butelkach w małych partyach. 
[590] Kobei, komisarz aukcyjny.

W magazynie ubiorów męzkich
A. Dolińskiego

plac Wilhelmowski nr. 4. 
Czamary polskiego kroju są do nabycia.

A. Dolińska
[592] z domu Powelska

Amerykańską kukurudzę koński ząb, ko­
niczynę czerwoną i białą, tymoteusz, pra­
wdziwą francuską lucernę, angielski reygras 
i żółty łubin poleca

Heyinann Markus
[595] ul. Szeroka nr. 21.

Koniczynę czerwoną, białą i żółtą, ty­
moteusz, francuską lucernę, łubin i trawy 
wszelkiego gatunku polecają

Ł. Kronthal i Lewy,
[588] Rynek 84.

Łaskawe zamówienia na

Aagrobków w marmurze, 
cu i metalu dostarcza nadzwyczaj tanio i ma 
takowych zawsze liczny zapas

II. KŁU4E. 
Poznań, ul. Fryderykowska 33.

Narodowo-polskich czamarek dostać mo­
żna w znacznéj liczbie i po tanich cenach 
u garderobiera

A. ( OIIVA.
[582] Nowa u). 3 przy Bazarze.

Półszorki fornalskie i robo­
cze z prawdziwie kręcoaój skóry, dobrze 
i mocno zrobione poleca w największym do­
borze fabryka siodiarska i powroźnicza

Juliusza Schedinga
Kantor sprzedaży na Chwaliszewie

przy moście. [563]

białą amerykańską feufcuriidzę koński ząb
w świeżym do kiełkowania zdolnym gatunku, którą bespośrednio z N. Yorku za pomocą pary
tutejszy skład komisyjny pp. F. Poiipc » Spółka w Berlinie 
otrzyma, oraz wszelkie nasiona polne i leśne, przyjmuje i uskutecznia ta­
kowe tanio i skoro __

RUDOLF RABSILBER,
[479] spedytor w Poznaniu, nlica Szeroka ner 20 i ulica Butelska ner 10.
rima Cniłi do aromatyczna pasta na zęby, uznany za skuteczny, z czy- 
tlftt o Ulu U gzezcnych i zupełnie odnowi«

Nader smaczny astr, 
nogi co tylko odebrał 
[594]

kawior i elbl. mi-

A. Remus.

1OOO miechów kartofli (Rio 
frio i cebulki nazwane) i tóż oprócz tych 
kilka set szefli białych i czerwonych kartofli, 
wszelkie gatunki są przebierane i do jadła 
bardzo smaczne, 5 sztuk wielkich, ciężkich, 
ziarnem paszonych wołów, 3 wieprze tuczone 
(męzkiego rodzaju) i czterdzieści centnarów 
świeżćj iatosićj koniczyny białej i czerwonćj 
ofiaruje niżej podpisany z wolnej ręki, bez 
zamieszania trzecićj osoby. Reflektujący na 
to będą łaskawi się franko do mnie udać.

Sokolnik, dnia 25 lutego 1861 r.
Dziedzic Sokolnik i Gozdowa zarazem depu­
towany towarzystwa ziemskiego nowego Po­

znańskiego.
Nehring.

s
wraz

Budwiga hotel.
Z transportem

_______________ szczcnych i zupełnie odpowiednich części fabrykowany preparat oo utrzy-
Rnntpmard’a mania zębów i dziąseł, czyści daleko prędzój i pewnićj jak wszystkie 
uuutciuaiua dotychczas znane i używane środki bez naruszenia najmniejszego szkli­
wa zębowego, a działając przytem_ wzmacniająco, nadaje zarazem całemu otworowi ust

echach po 12 sgr. i 6 sgr.) w Doznaniu u«P. Menzla, obok poczty.

żą­
dano.

pła­
cono,I

Papiery praskie.
Pożycz. dobrow......

— rząd..................
— 1859...........

1856...........
— 1858...........
— prem.4855...........

Obligi długu skarb....
— Marchii..............

Listy zast. March......
— Prus Wsch......

Pomor,.,

W. Ks. Pozn... 
— (nowe) 

(nowe)
Ssląskie.............
gwar. B.............
Prus Zacb........

Papiery
Anstr. mi

rent. March......
Pomor.................
W. Ks. Pozn... 
Pr.Wsch.iZch.
Nadreńskie......
Saskie................
Szląskie..

“'hm.

B“r'ÄÄ

rca.
I%! I

dano. J
pła- 1 

cono, i

4% 101%)
4% 101 %¡

5 — 105%
4% — 101%

4 97 —
3% — 117%
3% 67'/,
3% 86
3% 91%
3% 84 ' —

4 93%
3% 90

4 — 98%
4 — 101 %

3% — 94
4 — 90

3% — 89%
3% —
3% — 84

4 — 93%
4 — 86%
4 97 - ,
4 S2%;
4 i— 95 %<
4 96 —
4 — 97
4 85%

5 42%
5 . « Mm . 50%
4 — 56
5 — 88’,.
6 *♦» 99’z.S

. poży. angii 
i. obligi ska

giel.......
ligi skarb.... 

Cert A. 300 zł. 
_ — B. 200 zł.
—■ Lis. z.«. wR.S. 
— Ob.cztk. 500 zł.

Pieniądze.
Frydrychsdory..............
Lujdory...........................
Złota funt, cel............
Srebra dito...........
Saskie bil. kas..............
Niem. bankn.................

— płat, w Lipsku
Austr. bankn...............
Polskie bil. bank.......
Disk. bank, od wexli..

Akcye kolei telaznych.
Berliń.-Anhalt..............
Berliń.-Hamb................
Beri.-Poczd. -Magd....
Berl.-Szczeciń..............
Wrocł.-Freib...............

najnow...............
Brzeg-Niskie.................
Koźlo-Bogumin.............

— pierwot..............

pierwot.— pu
Półn. Fryd.-Wilh.......
Gńmo-Szl. A. i C.......

— Lit B...............

4
4
4
4
4
4
4
4

4%
5
4
4
5 
4

3%
3%
4

3'/i

65%

139

83%

102%
80%
33%
23

90%

113% 
109 % 
458 
29 21 
99%

99%
67%
66%
4%

112%
110%

108%
93

52% 
37 %

95

44%
124
111
35%

20%—’%, pł., 21 żąd., maj-czer. 20”/,,—2! 
czer.-lip. 21%—%, lipiec sier. 21 %—%, sier.-« 
21%—”/n, wrz.-paź. 20% 21 tal. pł.

Wrocław, 5 marca-

Na targu: piękna śred. pośled,
sgr. sgr. sgr.

Pszenica biała 90—93 86 75—82
, żółta 90—92 85 74—82

Żyto 61—63 60 55-57
Jęczmień 52—56 49 40-41
Owies 32—34 30 28-29
Groch 62-66 60 56-58

Na giełdzie: Zyto: mocniej się trzymała we 
z.-kw.na marz, i marz.-kw. 47’/,, kw.-maj 47'/,, maj.a i 

48—'% pł, czerw.-lip. 49 tal. żąd. Olój rzepio% 
ceny niezmienione, w miejscu na marzec, mart-ii 
i kw.-maj 11 %, maj-czer. 11'%, wrz.-paźd. 1 
taL żąd. Okowita; wyższe ceny, w miejscu J jf 
na marzec i marz-kwieć. 20%,, kw.-mąj 20%%', 
czer 20% tal. pł.

Szczecin, 5 marca.
Na targu: Pszenica: węcpel 74—81. 2jM 

45—47. Jęczmień: 34—40. Owies: 23—26.On L 
44- 48 tal.

Na giełdzie: Pszenica: nieco wyższe cen;1 ® 
miejscu żółta 76—83 tai. wedle jakości. Zyto: ł lite 
mocniój się trzmało w cenie, w miejscu 43%—4 [, je 
pł., na marz.-kw. 44% żąd., na wiosenną oÓJlkj, 
43% pł., 45 żąd., maj-czer. 45’/, pł., czer.-lip. J 
tal. źąd. Jęczmień i Owies: bez obrotu. 0 |sj 
rzepiowy: ceny niezmienione, w miejscu ll‘/,J tój 
11 pł., na marzec-kw. i kw.-maj 11% żąd., mi 
paźd. 11% tal. pł. Okowita: ceny niezmieni: % 
w miejscu bez beczki 20%—%»—%, na mam 
20%, pł., 20’/, żąd., na wiosenną odstawę 20%- -K 
maj czer. 20% pł., czer.-lip. 21% żąd., lipiec-i SĆ 
21% tal. pł. U

[512]

krów dojnych,
z łęgu noteckiego

z cielętami przybędzie we sobo-
tę dnia 9go marca pociągiem wieczor­
nym do Poznania i zamieszka w ho­
telu Budwiga przy placu Kamelaryj- 
nym nr. 18/19.

*9. Kłaków,
[584] handlarz bydła.

’jsaeq®Jei)©i®£ »3SJS3JSf JSJSi

Wiadomości handlowe., 
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 5 marca.
Zytc: wyższe ceny, na marz. 43, na wiosenną od­

GENY TARGOWE 
w mieście Poznaniu.

dnia
6 marca H

tal
od
sg.j/n. tn|,

Fszeniev pięknój, szfl.l6grc. . . 3 1 - 3
„ średniój B...................... 2 22 6 2!
M ordynar. ............................ 2 15 r- 21

Zyt* ciężkiego „...................... 1 23 6 1Í

„ lżejszego w...................... 1 18 9 121
f- ęemsiana dużego w...................... 1 15 — 1 »

„ małego „ ..... 1 10 — 1 li
Owsa . ... ............................ — 23 — 1
Grochu do gotow. ...... 1 22 6 12i

w na paszę ............................ 1 15 — 1 i1

Szesin zimowego „...................... — —
Rzepiku zimowego ............................ — —
Rzepin latowego ............................ — -r —
Rzepiku latowego ............................ — — —
Tatarki . . . ............................ 1 2 6 11
Kartofli . • . ............................ — 16 —

Masła, gam........................................... 2 — —
Koniczyny czerw. ............................ 14 15 - «

Koniczyny blaiój ............................ 12 — - 20-
Siana, ces/......................................... __ — — — '
Słomy, ............................................. -- — — -
Oleju cent.............................................. — — —■
Spirytusu (beczka 100 kw.) . .

80% Trał, dnia 5 marca. 19 20 — 19 i
dnia 6 — . . |19|25 — 20

ile

%
żą­

dano.
pła­

cono.
«V

dano.
pła­
cono.

Akcye Szląsklch kolei
żelaznych.

A

% dano.

Akcye bank. 1 kredyt
Beri. Stów, kas............
Beri. Tow. hand.........
Gdański bank priw.... 
Dysk. Udział komm...
Gota. bank, pryw........
Hanow. dito ...............
Królów, dito ...............
Lipsk. Stów, kred........
Magd, bank priw.........
Pomor. bank, rycer....
Pozn. bank prow.........
Prusk. udz. bank.........
Szląsk. Stów. bank....

Akcye przemysłowe.
Beri. fabr. koL żel......
Miner w y Szląskiój......
Concordia.......................
Magd, assek. ogn........

Obligacye z prawem 
pierwszeństwa.

Berl.-Anbalt................

Berl.-Hamb.................
— II. Em............

Berl.-Pocz.-Mag. A..
— Lit. C..............
— Lit D..............

Berl.-Szczeciń...........
— II. Em............

Koźlo-Bogumin.........
- IU. Em...........

Dolno-Szl.-March....
— konwen...........
— — III. ser...
- - IV. ser...

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

4%
4

4
4’/»
4%
4%

4
4%
4%
4%

4
4

?
4
4

70%

115
80%
88%
83

64

81%
128

20%

420

100

90

90%

61’/,
79:/'
74

80

5%

^2%

97%
100%
103%
102%
94%

100%

101
88

85%
95
63%

103%

Półn.-Fryd.-Wilb. 
Gńrn.-Szl. Lit. A..
- Lit. B.........
— Lit. D.........
— Lit, E......... -
— Lit F.........

Slsrog.-Pozn.........
— II. Em........

4?

3%
4

3%
4%

4
4%

100%
94
803/4
88%
76%
94%
87%
94%

Freiburg........................
— now. Emis.........

— obi. z praw, pierw.

Kurs giełdy w Wrocławiu
dnia 5 marca 

Papiery 1 pieniądze., I
Bukaty............................  I —
Frydrychsdory............. | —
Lujdory...........................
Polskie bil. bank.........
Anstr. banknoty..........
Nowa Waluta Austr..
Wroęław. obi. miejskie 
Poznań. List. Zast......

— nowe..................
— nowe...................
— Listy Rent........

Szląskie Listy Zast...
— nowe Lit A....
— nówe...................

Lit B
— Lit C.................. '
— Listy Rent........
— Oblig. prow......

Polskie Listy Zast.......
— now. Emis........
— Obbg. skarb....

— obl.cząstk. ii 500 zł. 
Anstr. pożycz, naród.
Minerwy akcye.............
Szląski bank.................

— tow. assek. ogn.

4
4

3%
4
4

3%
4
4
4

3%
4

4%
4
4
4
4 
6
5 
4 
4

93%

Nakładem i czcionkami Ludwika Marzbacha w Poznaniu.

109%
86”/„

67%

101%

«2%

89%
90%

986,,
98’u
99

96%

85%

51%

89’/,

100%

79%

Głog.-Ze 
Brzeg.-Niskle., 
Doln.-Szl.-March.........

— z pr. pierw........
Gómo-Szl. Lit A. i C.

— Lit. B.................
— obi. pr. pierw..

4
4
4

4%
4
4
4
4

3%
3%

4
3%
4%

4
4%

93%

88
95'/,

88%

Opól. 1'arnow...............
Koźlo-Bogumin............

— obi. z pr. pierw.
Kurs stów. kup. w

dnia 6 marca,
Prusk. obh skarb.. 

— poży. skarb..

r. 1855, 
Pozn. List. Zastaw..

— nowe
— nowe 

Szl. List. Zast.... 
Zach. Prusk.
Polskie...
Pozn. List. Rent.........

— obl.miejsk.ILEm.
— obi. prow...........
— akc. bank. prow.

Star.-Pozn. ak. kol. żel 
Gómo-SzL dito A...... '

— obi. z pr. pierw. E.
Polskie banknoty......
Najnowsza poż. pruska

4%
3%

4

3%

95%
35%
37’/,

100%

86

rP(

toto
it«]
¡Olą

tie

i
li

*anj
itbi,

Ul
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